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DZIELNICOWEGO WYDZIAŁU SOKOLIC 
NA WIELKOPOLSKĘ 


Nr. 11 Poznań, 1 listopada 1934 Rok II 


Motto: „Radość to dźwignia i potrzeba życia. 
(Biskup W. Keppler). 


ZESTRZELMY MYŚLI W JEDNO OGNISKO 
W JEDNO OGNISKO DUCHY... 


W dniu 4 listopada zgromadzą się w Poznaniu druhny 
wielkopolskie na swym dorocznym zjeździe dzielnicowym. 
Zjazdy te dobrą już mają opinję w naszem życiu organizacyj- 
nem. Choć szczupłe ich ramy kompetencyjne, choć nie posia- 
dają praw wyborczych ni ustawodawczych, mimo to zjazdy te 
spełniają piękne i wielce pożyteczne zadanie. 

W trudnych znajdujemy się wszyscy warunkach, tak w ży- 
ciu jednostek, jak i społecznem. Odczuwa to dotkliwie na sobie 
także Sokolstwo. W tych warunkach życie organizacyjne wy- 
maga tem większej zwartości, tem większego zespolenia wszy- 
stkich wysiłków ku wytkniętemu celowi — w myśl wezwania 
wieszcza Adama Mickiewicza w jego nieśmiertelnej „Odzie do 
młodości“: „zestrzelmy myśli w jedno ognisko — i w jedno 
ognisko duchy!“ 

Oto myśl przewodnia zjazdu. By ją spełnić, trzeba poznać 
rozwój pracy organizacyjnej, trzeka uprzytomnić sobie cel, do 
którego się zdąża i trzeba wejść w siebie z zapytaniem, czy 
także osobiście spełnia się swoje zadanie w ogólnym wysiłku 
organizacyjnym. Zjazd dużo da ku temu sposobności. Stan 
ogólny rozwoju pracy sokolej wśród druhen przedstawi w swych 
sprawozdaniach Dzielnicowy Wydział Sokolic, wskazując równo- 
cześnie w specjalnych referatach na ideowe i techniczne pod- 
stawy tej pracy, a przeprowadzona dyskusja umożliwi poznanie 
ujawnionych braków i niedomagań oraz sposobów ich usunię- 
cia i uniknięcia w przyszłości. 

Jasna świadomość rzeczywistości — to: pierwsza kardyna|- 
na podstawa i warunek prawidłowego rozwoju pracy organiza- 
cyjnej. Druga — to umiłowanie sprawy. 

Od zarania swego istnienia, od lat już blisko 70, wypisało 
Sokolstwo polskie na swym sztandarze hasło: Bóg i Ojczyzna 
i w służbie tej trwało wiernie przez długie lata twardej nie- 
woli i w promiennym okresie krwawego wyzwolenia i trwa 
w niej taksamo dziś dla dobra i potęgi miepodległej państwowo- 


ści polskiej. Komu drogie i Święte są te hasła, temu drogą i mi- 
łą musi być i służba sokola. 

Dotychczasowe piękne i chlubne wyniki pracy Sokolic wiel- 
kopolskich świadczą o tem, że jest wśród nich jasna świado- 
mość zadań i obowiązków organizacyjnych i jest umiłowanie 
sprawy. Jest więc fundament mocny, trwały i pewny, na któ- 
rym śmiało i z ufnością budować można gmach Sokolstwa, 
siły i tężyzny — duchowej i fizycznej — dla dobra Narodu 
i Państwa. 

Jak poprzednie, niech i tegoroczny zjazd będzie serc po- 
krzepieniem i sił wzmocnieniem do dalszej jak najowocniejszej 
pracy — niech zestrzeli myśli w jedno ognisko i w jedno ogni- 
sko duchy. A tem jednem i jedynem ogniskiem myśli i ducha 
sokolego — to Bóg i Ojczyzna! 


Antoni Wolski 
prezes Dzielnicy Wielkopolskiej. 


WYCIECZKA SOKOLA W WILNIE * 


(Dokończenie). 

Po południu część wycieczki pojechała do Trok autobusami, 
druga statkami do Werek. Wyruszyliśmy w 8 autobusach pod 
kierownictwem art. malarza dha nacz. Jarockiego, który pod- 
czas całej podróży udzielał wyczerpujących objaśnień. Po dro- 
dze zatrzymaliśmy się pod Konarami, gdzie w okresie powsta- - 
nia odbyła się słynna szarża, zakończona pogromem Moskali. 
Na tem miejscu zbudowano kościółek. Wi Trokach udaliśmy się 
ma Górę Ofiarną, gdzie dawniej znajdował się zamek, skąd roz- 
tacza się prześliczny widok ma rozległe jezioro trockie, którego 
głębokość dochodzi w niektórych miejscach do 48 m. a ciągnie 
się ono na przestrzeni 7 klm. Na przystani czekało już kilka- 
naście łodzi, któremi udaliśmy się do ruin dawnego zamku 
obronnego, położonego na wyspie. Z zamku, w którym przy- 
szedł na świat W. Ks. Litewski Witold, brat Władysława Jagiełły, 
ocalały niektóre tylko części. W Trokach zwiedziliśmy dalej 
kościół farny, gdzie w głównym ołtarzu znajduje się cudowny 
obraz Matki Boskiej Trockiej, do którego ściągają ludzie ze 
wszystkich stron, przedzierając się nawet z narażeniem życia 
przez gramicę litewską, EEO TERRIS E 

Nazajutrz o godz. 9-ej rano popłynęliśmy dwoma statkami 
wzdłuż brzegów Wilji do Werek. Jest to piękna rezydencja, po- 
łożona w dużym parku na górze, a należąca kolejno do rodzin 
polskich i niemieckich. Z parku rozciąga się malowniczy wi- 


*) W części I Wycieczki Sokolej w Wilnie podano mylnie, że ko- 
ściół Bernardynów zbudowany jest w stylu gotyckim. Zdanie opis. to 
na str. 4 „Okólnika* październikowego ma brzmieć: Z kolei udajemy 
się do kościoła Bernardynów, który jest w bezpośredniem sąsiedztwie 
z ewang. kościołem św. Anny, zbudowanym w stylu gotyckim. 


dok na brzegi Wilji. W drodze powrotnej zatrzymalśmy się 
w Trynopolu, letniej rezydencji arcybiskupa wil. ks. metropolity 
Jabłrzykowskiego, który specjalnie przyspieszył swój przyjazd 
z Częstochowy, aby przyjąć naszą wycieczkę. W imieniu wy- 
cieczki złożył hołd Arcypasterzowi prezes Dzielnicy dh Wolski, 
na co odpowiedział w serdecznych słowach ks. Arcybiskup, roz- 
poczynając powitanie słowami: „Czołem, drużyno sokola!“ Po- 
czem wszyscy uczestnicy z Dostojnym Gospodarzem zeszli przed 
pałac, gdzie odbyła się wspólna fotografja. Po udzielonem bło- 
gosławieństwie oraz po odśpiewaniu marsza sokolego, na spe- 
cjalne życzenie Ks. Arcybiskupa, i po długotrwałych okrzykach 
na Jego cześć, udaliśmy się na statek. Wszystkim na długo po- 
zostanie w pamięci serdeczne przyjęcie. Ks. Arcybiskup wyszedł 
za ogrodzenie pałacu i długo żegnał i odprowadzał wzrokiem 
odpływające statki, 

Po południu dh nacz. Jarocki zaprowadził nas w Wilnie do 
Kościoła św. Piotra i Pawła na górze Antokol. Kościół ten wy- 
budowano na wzór słynnej świątyni św. Piotra w Rzymie olśnie- 
wa wprost wspaniałemi rzeźbami, które jak delikatna koronka, 
pokrywają cały sufit i ściany. Na samym środku zwiesza się 
śliczny: żyrandol kryształowy w kształcie łodzi Piotrowej. W jed- 
nym z bocznych ołtarzy znajduje się za zasłoną cudowna figura 
Pana Jezusa z prawdziwemi włosami. Kościół ten zbudował w r. 
1668 ówczesny magnat Pac, lecz nie dokończył swego dzieła 
z powodu śmierci, wobec czego brak głównego ołtarza. Pac ka- 
zał wmurować przed progiem kościoła płytę z napisem „Tu leży 
grzesznik“. Paręset lat płyta przetrwała, aż wreszcie uderzył 
w nią grom rozbijając ją całkowicie. Księża uznali wówczas, 
że pokuta już się skończyła i nad wejściem wmurowano tablicę 
z łacińskim napisem, głoszącym, że kościół jest ufundowany 
przez Paca. Na zewn. stronie bocznej ściany kościoła znajduje 
się duży stary ołtarz, przedstawiający sceny z okresu plagi mo- 
rowego powietrza w Wilnie. Tak straszna była wtedy zaraza, 
iż nawet zwierzęta litowały się nad ludźmi. Na tym obrazie 
widać jak pies niesie kość ludzką do kościoła św. Piotra i Pa- 
wła. Legenda głosi, iż położył ją przed ołtarzem i wtedy Pan 
Bóg się zlitował a zaraza: ustała, 


Po zwiedzeniu wspomnianego kościoła wieczorem odkyło 
się w Ostrej Bramie specjalne dla nas nabożeństwo. Obraz Matki 
Boskiej był rzęsiście oświetlony. Kapliczka oraz wąska uliczka 
były przepełnione modlącymi się, którzy po raz ostatni przed 
wyjazdem chcieli spojrzeć w oblicze Matki Najśw. zanosząc 
korne modlitwy do Jej stóp. 

Wieczorem w sokolni odbyła się zabawa taneczna. Przed 
rozpoczęciem jej, kapelan sokolstwa wileńskiego, znany również 
w Poznaninu z przed kilku laty ks. Mościcki, przemówił w ser- 
decznych słowach, witając miłych gości z Poznania. Odpowie- 
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dział dh. prezes Wolski. Ochocza i wesoła zabawa przeciągnęła 
się do późna w noc. 

W niedzielę w kościele św. Jana ks. kapelan Mościcki od- 
prawił Mszę św. poczem w płomiennych a zarazem wzruszają- 
cych słowach przemówił do zebranych o kulcie Polaków dla 
Matki Najśw. Po nabożeństwie delegacja Sokolstwa pojechała 
ma cmentarz na Rossie, aby złożyć wieniec pod pomnikiem po- 
ległych w obronie Wilna w r. 20. 

O godz. 11,50 ruszył zwolna pociąg żegnany przez liczne gro- 
no druchen i druhów wileńskich, którzy z taką serdecznością 
i poświęceniem zajmowali się nami przez cały czas połytu. 
Specjalnie należy podkreślić zasługi niezmordowanego dha. 
nacz. Jarockiego oraz jego przybocznego dha Gwozdowskiego 
(nazw. przez nasze druchny Szopenem), którzy przez 4 dni po- 
bytu pielgrzymki w Wilnie nie odstępowali nas ani na chwilę. 
Organizacja była wzorowa, wszystko przygotowane i obmyślane 
do majdrobniejszych szczegółów. To też pożegnaniom i okrzy- 
kom nie było końca i niejedna łza zakręciła się w oku, że te 
miłe chwile już są tylko wspomnieniami. 

O godz. 3 popoł. zajechaliśmy do Grodna, gdzie przyjęli nas 
na dworcu przedstawiciele związku tow. ze sztandarem, poczem 
udaliśray się pod pomnik znakomitej powieściopisarki Elizy 
Orzeszkowej, gdzie złożyliśmy bukiet kwiatów. Po obiedzie 
w kasynie oficerskiem zwiedzano zamek St. Batorego, ulubione 
miejsce jego pobytu, ślicznie położony nad Niemnem, odkopaną 
świątynię, sięgającą jeszcze X, w. oraz katedrę i kościoły. Wszę- 
dzie udzielały objaśnień miejscowe seminarzystki. Należy 
z całem uznaniem podkreślić, że zwiedzanie Grodna zorganizo- 
wał b. sprawnie dh. Olekszy z Poznania, nasz radny miejski, 
który od paru miesięcy zostai tam przeniesiony. 

O 19,20 odjechaliśmy z Grodna i pieśnią „Za Niemen“ że- 
gnaliśmy ten historyczny gród. 

Długo jeszcze wśród nas będą żyły wspomnienia wycieczki 
wileńskiej. ZofjaHerniczkowa. 


PAPIEŻ O FILMACH 


W liście do przewodniczącego Międzynarodowego Katolickiego 
Biura Filmowego podał kardynał Pacelli opinję Ojca św. o dzisiej- 
szych filmach. Zawarte są tam między innemi następujące uwagi: 
„Starania państwa, rodziny i nauczycieli, wszystkie trudy, związane 
z wychowaniem młodzieży, nie osiągną rezultatów, dopóki filmy będą 
w dalszym ciągu wysławiały życie niemoralne. Katolicy całego świa- 
ta muszą poczytywać za nakaz sumienia doprowadzenie do zmiany 
w tej dziedzinie. — Akcja Katolicka powinna częściej posługiwać się 
filmem, jako środkiem pomocniczym w swej działalności. Pisma kato- 
lickie muszą prowadzić recenzje filmowe w ten sposób, by zachęcąć 
do oglądania dobrych obrazów i ostrzegać przed złemi. Na zakończe- 
nie Ojciec św. wyraził swe uznanie dla działalności Katolickiego 
Biura Filmowego, które uczyniło doskonale, powołując do życia wy- 
twórnie, produkujące tylko przyzwoite filmy. (KAP) 
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WIĘCEJ RADOŚCI 


Żyjemy, można bez przesady powiedzieć, w czasach osnutych 
mgłą smutku, w czasach bezradośnych i dziwnie przygnębiających, 
pomimo postępu techniki i cywilizacji, która ma ludziom ułatwiać 
życie. Mało dziś jest prawdziwej radości, mało jest jej zwłaszcza 
tam, gdzie pracy i życiu w mrokach usiłuje się zastrzyknąć sztucz- 
ną radość przez wynajdywanie napuszonych frazesów o entuzja- 
stycznych nastrojach i radosnej twórczości. 


Co jest tego braku radości przyczyną? Czy może właśnie ten 
postęp techniki i cywilizacji? Są ludzie, którzy głoszą hasła powro- 
tu do dawnych czasów. A więc z powrotem! Ale „nie z po- 
wrotem do wieku bez maszyn, bez fabryk i kolei, bez kawy i bez 
gazet; ale z powrotem do religji, do chrześcijaństwa, do wiary i po- 
ważnego ujmowania życia, do wstrzemięźliwości, do przezwycięże- 
nia samego siebie, do sumienności, wierności i miłości — do tych 
wszystkich szczytnych dóbr, na jakie nowoczesna ludzkość patrzyła 
z pogardą, chełpiąc się ułudą swej cywilizacji i dumą kultury. Mu- 
siała to odpokutować prawie całkowitą utratą prawdziwej radości. 
Nic innego tylko powrót do rzeczywistego oszacowania i sumiennej 
oceny tych dóbr i sił zdoła podnieść słabnące uderzenie pulsu ra- 
dości życiowej. 

Niewiele potrzeba do prawdziwej i szczerej radości: czyste su- 
mienie i zadowolenie z wszystkiego, z otoczenia, z wszystkich prze- 
jawów życia, zdrowia, dnia codziennego — oto cała tajemnica ra- 
dości. 

„Natury słoneczne, a wszyscy chrześcijanie winni być dziećmi 
słońca, cieszą się z każdego słonecznego promienia, czy świeci on 
z pogodnego nieba szczęścia, czy chwilowo przedziera się przez 
mgłę dnia powszedniego lub przez ciemne chmury niedoli. Ileż po- 
wodów do radości przynosi im każdy dzień! Gdy są zdrowi, nie są- 
dzą nieroztropnie, jakoby tak być musiało; cieszą się z tego dobra 
i dobrze rozumieją, co ono warte. Małych niedomagań również nie 
biorą tragicznie, a zwłaszcza nie zezwalają, by nerwowe narowy wy- 
woływały stan przygnębienia; obłamują im zatrute kolce siłą nie- 
wzruszonej woli i zrównoważoną cierpliwością. Nawet i w rzeczy- 
wiście poważnej chorobie nie tracą radości; wówczas im towarzyszą 
i około nich się krzątają przedewszystkiem wiara, nadzieja i miłość, 
zakładając nawet w pokoju chorego ogródek radości, którego kwia- 
ty wydają szczególnie silny zapach. 

Nie szemrzą bezustannie na to, że przy róży tkwią zawsze kol- 
ce; cieszą się, że wśród cierni można znaleźć i róże. Nie martwią 
się tem, że każdy dzień leży między dwiema nocami, lecz cieszą się, 
że każda noc leży między dwoma dniami. W radowaniu samych 
siebie wprawiając się, dochodzą do prawdziwego mistrzostwa: stają 
się znalazcami źródeł i świetnymi ogrodnikami radości. Piękne 
drzewo, cicha dolina, pagórki i las, a w ich pobliżu śpiew ptaków, 
ruch obłoków i obcowanie ze szczeremi, szlachetnemi duszami spra- 
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wia im rzeczywistszą i pełniejszą radość, niż dalekie podróże, po- 
tężne zjawiska przyrody, oraz szumne towarzystwa i zabawy. A ileż 
dopiero radości czerpią oni co dzień, co godzinę ze swojej modli- 
twy, z wiary i dobrej intencji! W ten sposób umieją znaleźć we 
wszystkiem stronę dobrą, przyjemną. Niema tak ciemnej chmury, 
któraby dla nich nie miała srebrnego rąbka.“ 

Oto słowa o radości ks. biskupa dr. Pawła Wilhelma Kepplera, 
którego książka „Więcej Radości“, przetłumaczona na język polski, 
wyszła już w III-ciem wydaniu nakładem Księgarni Św. Wojciecha. 


BEBE PAA E AES A NE EE EE E OE R E D SE e 
CI, KTÓRZY ODESZLI... 


Śmierć nieubłagana ciosy zadaje dotkliwe Sokolstwu pol- 
skiemu, zabierając mu dzielnych i ofiarnych szermierzy, których 
tak bardzo mu potrzeba, a których ubytek, tak trudno nieraz 
zastąpić. 

Wi dniu 1 października zmarł w Warszawie, w wieku za- 
ledwie lat 51, 

śp. druh Witold Tyrakowski 


były prezes Dzielnicy Mazowieckiej, a ostatnio od lat kilku wi- 
ceprezes Związku. Już w czasie swych studjów akademickich 
w Lipsku wstąpił do „Sokoła* i pozostał mu wierny aż do śmier- 
ci, wysokiemi zaletami umysłu i charakteru zjednując sobie 
serca wszystkich i zajmując coraz wyższe i odpowiedzialniejsze 
stanowiska w organizacyjnej hierarchji sokolej. To też z żalem 
serdecznym odprowadziły Go liczne drużyny sokole na miejsce 
wiecznego spoczynku, hołd składając zasłużony niestrudzonemu 
i ofiarnemu pracownikowi, który z tak gorącym zapałem służył 
umiłowanej sprawie sokolej. 

Cios bciesny i dotkliwy spotkał niedawno także bratnie 
Sokolstwo polskie w Ameryce. Ubył mu jeden z najlepszych, 

śp. druh Stanisław Osada, 

długoletni i wielce zasłużony redaktor tamtejszego organu 
związkowego. Obejmując pracą swą redaktorską całokształt 
spraw organizacyjnych z szczególnem umiłowaniem i zapałem 
zajmował się sprawą dziatwy sokolej, którą uczył miłości do 
Polski, dążąc do tego, aby młodzież zrodzona na dalekiej ame- 
rykańskiej obczyźnie zaprawiała się w języku polskim i razem 
z tym językiem pokochała „stary kraj“, z którego wyszli jej 
ojcowie. W tej pracy swej nad młodzieżą nie ograniczał się śp. 
dh. Osada do terenu miejscowego, lecz ogarniał nią także na- 
szą, wielkopolską młodzież sokolą, która też tak serdeczną. spra- 
wiła owację ukochanemu „Dziadzi Jacentemu* podczas jego 
bytności w Poznaniu na zlocie dzielnicowym w 1931 roku. 
Wi nagrodę za tę Jego wielką i bezgraniczną miłość ojczyzny 
danem było śp. druhowi Osadzie w ziemi ojczystej złożyć swę 
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w ofiarnej służbie narodowej strudzone ciało do wiecznego spo- 
czynku, zmarł bowiem w Warszawie, dokąd przybył ze zbiorową 
wycieczką z Ameryki na odbywający się tamże ogólny zjazd 
Polaków z zagranicy. 

Niech ta ziemia ojczysta, której tak wiernie i ofiarnie służył 
na dalekiej obczyźnie, lekką mu będzie! 


Ś. p. Druchna Rembaczówna. 


We wrześniu zmarła gorliwa członkini naszego gniazda 18-letnia 
dchna Zofja Rembaczówna. Pamięć o Niej zachowamy zawsze. 
Gniazdo Żeńskie w Pniewach. 


| PANI DOMU | 


Przechowywanie jarzyn i owoców. 

Piwnice i śpiżarnie przeznaczone na przechowanie zapasów 
muszą być utrzymane czysto. Muszą być ponadto suche, zabezpieczo- 
ne od mrozu, z oknami w stanie pozwalającym na wietrzenie. 

W piwnicy przeznaczonej do przechowywania owoców nie moż- 
na równocześnie przechowywać żadnych produktów wydzielających 
specyficzną woń, jak: warzywa, kiszonki, sery itp. Trzeba jeszcze pa- 
miętać, że zapalone świece, czy lampy naftowe i latarnie wydzielają 
gaz szkodliwy dla owoców. Najlepiej gdy piwnica oświetlona jest 
elektrycznością. Temperatura w piwnicy, służącej za przechowalnię 
może się wahać od 3—6 st. C. Owoce można przechowywać również 
w skrzyniach lub koszach, ustawionych w chłodnej śpiżarni albo 
w nieopalonym pokoju. Przechowując je w ten sposób, używamy do 
przesypywania bezwonnych suchych trocin drzewnych (nie mogą 
to być trociny pochodzące z drzew iglastych), torfu suchego mielonego 
i osianego; sproszkowanego węgla drzewnego, albo też wymytego 
i wyprażonego, ale niezbyt wysuszonego piasku. Na dno skrzyni, czy 
kosza, beczki, a nawet dużego garnka kamiennego, albo glinianego 
sypiemy warstwę jednego z wyżej wymienionych środków konserwa- 
cyjnych, na tej warstwie układamy owoce tak, aby jedne do drugich 
nie przylegały, układamy jedną warstwę, przykrywamy znów troci- 
nami, węglem lub piaskiem, dajemy warstwę owoców i tak, aż do 
wypełnienia, pokrywając z wierzchu grubą warstwą środka konser- 
wacyjnego. 

Gruszki należy owinąć w bibułkę, jabłka wytrzeć kawałkiem 
flaneli i nie owijać. 

Wybierając owoce do zużycia, trzeba za każdym razem zdjąć 
całą jedną warstwę, pozostawiając następną nietkniętą. 

Owoce przechowywane w piwnicy trzeba od czasu do cząsu 
przeglądać i usuwać nadpsute, żeby nie zakaziły zdrowych. 

Przed zgromadzeniem warzyw w piwnicy należy je wpierw prze- 
brać i usunąć uszkodzone i nadpsute; usunąć zbyteczne lub nadpsute 
liście; nać warzyw korzeniowych obciąć przy koronie, a nawet z ko- 
roną (u buraków); selerom pozostawić kilka listków sercowych. Wa- 
wrzywa korzeniowe przechowujemy w piasku. W razie gdyby warzy- 
wa te więdły, należy piasek lekko zwilżyć wodą. Konieczne jest czę- 
ste przeglądanie zapasów i usuwanie warzyw nadpsutych. 

Cebulę przechowuje się na strychu lub w chłodnych, przewiew- 
nych miejscach. Mniejsze ilości cebuli dobrze jest przechowywać 
wplecioną w warkocz zę słomy. Warkocze takie zawieszać w chłodnej 
przewiewnej śpiżarni, 


T 


| KĄCIK DLA DZIECI NASZYCH DRUCHEN i DRUHÓW | 


OBRAZKI Z ŻYCIA SŁAWNEGO LOTNIKA, 


— Serwus Jurek! 

— Jak się masz? 

— Jaka szkoda, że wakacje się skończyły! 

Krzycząc, popychając i śmiejąc się ośmio- i dziewięcioletnie 
chłopcy otoczyli swojego małego wodza, ulubionego towarzysza 
zabaw, Jurka Bajana, witając się z nim serdecznie. Mały do- 
wódca z uśmiechem podawał rękę kolegom. 

— Cieszę się, że was widzę — odezwał się. — Wróciliście 
opaleni, zdrowi; tatuś mi mówił, że napewno pobyt na wsi do- 
skonale wam posłużył. Co robiliście tam cały dzień? Opowiedz- 
cie mi proszę. 

— Łapaliśmy raki późnym wieczorem, grabiliśmy siano, 
urządzaliśmy wycieczki do lasu, jeździliśmy motorówką po je- 
ziorze — jak grad sypały się odpowiedzi i wspomnienia z mi- 
nionych tygodni swobody, 

'— A których przyjemności najwięcej żałujecie? — zapytał. 

— Konnej jazdy. To takie rozkoszne! 

W oczach Jurka zamigotały figlarne błyski. 

— Nie smućcie się! — zawołał, — Zaraz wam pokażę w jaki 
sposób tu w Stanisławowie możecie jeździć konno. 

Podbiegł do roweru, wskoczył nań, chwycił w rękę skórza- 
ne pasy przywiązane do kierownicy, w drugą spicrutę i objechał 
podwórze jak na koniu, wśród hucznych oklasków kolegów. 


* * * 


Przerwa. Gwar panuje w dużej sali i ożywienie. Dziew- 
czynki jedne gonią się, inne stoją w grupkach i gawędzą. Tylko 
jedna mała klęczy przed obrazkiem Matki Boskiej Częstochow- 
skiej i modli się. 

Nauczycielka przygląda się jej zdaleka, po chwili idzie 
w stronę uczennicy. (Madzia wstaje. 

— Modliłaś się o zdrowie dla Jurka? — pyta łagodnie, — Nie 
trać nadziei. Zachowa go Pan Bóg przy życiu, bo wam jest po- 
trzebny. Ma lat 14, jest silny, może chorobę przetrzyma. 

— Zwłaszcza teraz, po śmierci ojca, pragnęlibyśmy doczekać 
się zeń opiekuna. Spędzał z ojcem wakacje pod Kołomyją. Wy- 
buchła tam epidemja cholery. Tak się o niego boję. Dziś spo- 
dziewają się u Jurka przesilenia choroby, więc wszystkie wolne 
chwile poświęcam modlitwie, na intencję jego wyzdrowienia. 

— Wiwat! Już umiem fizykę, zabiorę się teraz do budowy 
samolotu! — wesoło zawołał Jurek, podrzucając w górę książkę. 
— No, dzieciarnia, lekcje zrobione? zwrócił się do rodzeństwa: 
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euan CZY 


Madzi i Marysia. — A to co? — dodał, widząc list zaadresowany 
do niego. 

„Ośmielam się pisać podanie do mojego brata Jerzego — 
czytał — żeby mi pozwolił pójść do koleżanki. Z szacunkiem 
Madzia.“ 

Jurek się zamyślił: — Mama wyjechała, jestem teraz ich 
opiekunem. Puścić ją? Chyba tak, — Jak to czasem ciężko 
wziąć na siebie odpowiedzialność. 

I piętnastoletni opiekun prosi: 

— Smutno mi będzie samemu, zostańcie ze mną. Za godzinę 
pójdę na korepetycje, wtedy pozwolę wam wyjść z domu. 

— „Idzie żołnierz borem, lasem, przymierając z głodu cza- 
sem“ — pośpiewywał młody pan Jerzy, raźno maszerując z trze- 
ma przyjaciółmi, przez Karpaty do Węgier, a stamtąd do Kra- 
kowa na piechotę, żeby zaciągnąć się do wojska, 

— Jurku, nie śpiewaj, jeszcze nas kto zaczepi — prosił przy- 
jaciel Górniewicz. 

— Eh, nie bój się! Pod Tatarowem zatrzymał nas patrol 
ukraiński, nie daliśmy się; zostali pobici na głowę, a my zdoby- 
liśmy ich broń, to i teraz nic nam się nie stanie. 

Wtem gwałtowny, niespodziany rozkaz: — stój! — zatrzymał 
młodzieńców na miejscu. Szybkiemi krokami zbliżyła się straż 
węgierska. Długo nie trwała rozmowa. Przyjaciele zostali po- 
sądzeni o szpiegostwo i jeszcze przed nocą umieszczeni w wię- 
zieniu. 

Lecz widocznie przeznaczone im było odegrać w życiu jakąś 
wielką rolę, bo nie zginęli. Gdy na drugi dzień wschodzące słoń- 
ce żegnało Górniewicza, (dzisiejszego kapitana lekarza wetery- 
narji) stojącego już pod szubienicą, jakiś oficer węgierski, do- 
wiedziawszy się, że młodzi chłopcy są Polakami, kazał ich zwol- 
nić i udzielił im pomocy. Bez przeszkody dostał się po trudach, 
uciążliwej podróży sławny okecnie lotnik, kapitan Jerzy Bajan, 
do Krakowa i z radością zaciągnął się do ułanów, żeby rozpocząć 
zaszczytną, piękną pracę dla Ojczyzny. IRENA KWILECKA. 


NASZE ZABAWKI 


W czasie zbiórek i jesiennych czy zimowych wieczorów znaj- 
dziemy niejedną chwilę wolną, którą możemy doskonale wykorzystać. 
Zbliżają się święta Bożego Narodzenia. Trzeba przygotować ozdoby 
choinkowe, zniszczone naprawić, względnie zastąpić nowemi. Nie po- 
trzebujemy tych ozdób kupować. Możemy je sami zrobić ze skrawków 
kolorowego papieru, słomy, skorup jaj itp. Za mało jest niestety miej- 
sca na to, by można podawać wzory ozdób choinkowych w „Okólni- 
ku“. Możemy natomiast polecić b. dobrze opracowane „Wzory ozdób 
choinkowych“ Strasburgerówny B. (wydawn. „Bluszczu*) względnie 
R zeszyty tegoż wydaw. „Zabawki choinkowe“ i „Ozdoby choinkowe“. 

Na tem miejscu będziemy podawały, jak można sobie zrobić 
w łatwy i niekosztowny sposób zabawki. Nauczymy się najpierw jak 
robić cegiełki, z których będziemy budować zabawki. 
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Puste pudełka od zapałek oklejamy kolorowym papierem, przy- 
czem używamy do naklejania klajstru , zrobionego z mąki żytniej lub 
pszennej albo dykstryny. 


Wycinamy z papieru kolorowego kształt jak na rys. 1. (odpo- 
wiednio do tego, czy mamy małe czy większe pudełka. Wzory poda- 
jemy tu w zmniejszeniu) i oklejamy wpierw najmniejsze boki pudeł- 
ka (p. rys. £.). Następnie wycinamy kształt podług rys. 3 i oklejamy 
pudełko naokoło jak na rys. 4. 

Łóżeczko dla lalki można zrobić z pudełka podłużnego, tekturo- 
wego lub drewnianego jak na rys. 5. Dwa boki wycinamy z grubej 
tektury lub dykty (zależnie od tego, czy pudełko jest tekturowe czy 
drewniane). Oblepiamy z obu stron kolorowym papierem (można też 
pomalować) i przyklejamy (najlepiej klejem stolarskim) do wylepio- 
nego papierem (lub wymalowanego) z boków i od spodu pudełka (p. 
rys. 5). Małe łóżeczko można w podobny sposób zrobić z pudełka (wy- 
suniętego) od zapałek. 


WSPOMNIENIE „KOPCIUCHÓW* 
Z ŚWIETLICY ŁAZARSKIEJ 


Był piękny słoneczny dzień, kiedy zebrałyśmy się w naszej 
świetlicy. Gawęda kierowniczki zdawała się nie mieć końca. Nikomu 


nie chciało się uważać, wzrok każdego „kopciucha* biegł poza okna 
w ślad słonecznych promieni. 
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— Och! jak chętnie leżałabym dziś na trawie i rozkoszowała 
ciepłem. Gdyby było wolno poszłabym zaraz. 

— Właśnie pójdziesz, końby się uśmiał — przerywa druchna 
Wanda znudzonemu „kopciuchowi* zwanemu „Wibcia*, 

— A prawa Sokoląt — to co? 

— Oj! te prawa! te prawa! Niestety! niestety! — powtórzyły 
wszystkie. 

Lekcja dobiega wreszcie końca ku zadowoleniu „kopciuchów* 
no i druch. kierowniczki, ponieważ wszystkie umiały 10 praw. Kier. 
wydaje rozkaz, aby wszystkie dziewczynki zebrały się ponownie 
w Świetlicy po 5-cio minutowej przerwie. 

iRozległ się dzwonek i prawie równocześnie głos druch. kiero- 
wniczki. 

— Zbierzcie się wszystkie przy tablicy, mam wam parę słów do 
powiedzenia. 

iPrzywlokłyśmy się z niechęcią i stanęłyśmy jak „baby“ z pod 
kościoła, a wtem słyszymy milutki głos kochanej kierowniczki, która 
nam proponuje udać się jutro w „nieznane”, o ile pogoda dopisze. 
Głośne „brawo“ i „wiwat“ rozdarły powietrze. Każda skakała, krzy- 
czała i nie posiadała się z radości. Znudzenie zniknęło w jednej chwili. 
Zaroiło się jak w ulu. Nasza kierowniczka z trudem zdołała nas uci- 
szyć i podać dalsze wyjaśnienia i wskazówki. Humor i radość zapa- 
nowały niepodzielnie. Druch. Stefka szepcze Heli: 

— Gdy wrócisz do domu, nie zapomnij zabrać się do pakowa- 
nia prowiantu, a zabierz dużo! 

— Bądź spokojną, moja w tem głowa! 

— Ależ, kochanie, jak zapakujesz głowę zamiast jedzenia, to 
nie wielka będzie z tego pociecha. 

Wesołość ogarnia wszystkie, tak że poczęłyśmy śpiewać, nie za- 
pominając o „Hymnie Słowiańskim". 

Ten miły dla nas dzień spędzony w naszej świetlicy zakończyła 
druch. kierowniczka modlitwą wieczorną, po której rozeszłyśmy się 
do domu, ciesząc się na łazikowanie w „nieznane“. 

„Czołem!* JG 


KOMUNIKATY 


Komunikaty Sekretarjatu Dzieln. Wydz. Sokolic. 


Zjazd druchen Dzielnicy Wielkop. odbędzie się w niedzielę, dnia 
4 listopada br. w sali Domu Amarantowego, Słowackiego 19/81 według 
następującego programu: godz. 8,30 Msza św. — wspólna Komunja 
św. Po nabożeństwie ogólny śpiew: „Serce Twe Jezu miłością goreje*. 
Godz. 9,30 śniadanie. Godz. 1930 obrady: 1. zagajenie — uczczenie 
zmarłych; 2. odczytanie protokółu z obrad zeszłorocznego zjązdu; 
3. przemówienia; 4. krótkie sprawozdanie Dzieln. Wydz. Sokolie 
(obszerniejsze otrzymają uczestniczki zjazdu wydrukowane); 
5. sprawozdanie kasowe skarbniczki Dzieln. Wydz. Sokolic — dchny 
Liberowej; 6. program pracy: a) organizacyjny referuje przewodn. 
Wydziału dchna H. Rozmiarkowa, b) sekcji oświatowej ref. dchna 
przew. Pawłowska, c) sekcji technicznej ref. dchna naczeln. dzieln. 
iKasprzakówna, d) sekcji opieki nad młodzieżą ref. kier. sekcji dchna 
Czarkowska, e) Redakcji Okólnika ref. dchna red. Czarkowska, f) Ad- 
ministracji Okólnika ref. drchna adm. Wolska; 7. dyskusja; 8. wolne 
głosy — wnioski bez uchwał, Godz. 12,30 — Referat dr. Deżyny na te- 
mat — „Wipływ ćwiczeń cielesnych na ustrój kobiety“. Referat ks. 
prał. Prądzyńskiego — „Współpraca Sokolicy w akcji katolickiej". 
Godz. 14,30 posiłek południowy. Godz. 16,30 popisy gimnastyczne — 
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wieczornica. Na program wieczornicy składa się: śpiew solowy dchny 
Krzemieniewskiej, deklamacja dchny Szydłowskiej oraz sztuczka pt. 
„Perły Najśw. Panienki“. Godz. 18,30 posiłek wieczorny. 
Zapowiedziana wieczorem tegoż dnia zabawa przez Okręg po- 
znański została odwołana. 
Przypominamy raz jeszcze, iż uczestniczki zjazdu muszą mieć 
z sobą legitymację gniazdową. Całodzienne wyżywienie będzie kosz- 
towało 1— zł. Druchny winny zabrać z sobą kubek, nóż i widelec. 
Zwracamy uwagę, iż na zjazd ten obowiązane są przyjechać 
przedstawicielki wydziałów okręgowych, gniazd i oddziałów żeńskich 
w gniazdach mieszanych oraz wszystkie te druchny, którym okolicz- 
ności na to pozwolą. Obowiązują mundury, a te druchny, które ich nie 
posiadają winny mieć chociaż białe bluzki i ciemne spódniczki. 
Zniżki kolejowe. — Jeszcze w ostatniej chwili zwracamy uwagę 
wszystkim druchnom, które mają zamiar przybyć na zjazd, aby za- 
wczasu postarały się o zniżki kolejowe w miejscowych ośrodkach WF 
i PW. Przewodnictwo Dzielnicy stawiło wniosek w okręgowym urzę- 
dzie WF. o zarządzenie w komendach obwodowych i powiatowych 
wydawania zniżek 50%. Podkreślamy, by prezeski gniazd starały się 
o zniżki zawczasu, nie na ostatnią chwilę, aby nie było potem zawodu. 


Zebranie plenarne dzieln. wydz. sokolic z udziałem przewodni- 
czących wydz. okr. względnie ich zastępczyń oraz przedstawicielek 
okręgów odbędzie się w sobotę dnia 3 listopada o godz. 17 w biurze 
Sokoła, Wały Zygmunta Augusta 10, II wejście. Program tego zebra- 
nia jest następujący: 1. zagajenie; 2. odczytanie protokółu z ostatniego 
zebrania: 8. sprawozdanie z lustracji wydz. okręgowych — ref. dchna 
H .Rozmiarkowa; 4. omówienie przyszłej żywotniejszej pracy Sokolie 
a) praca wydziałów — ref. dchna Z. Herniczkowa, b) ożywienie działu 
ośw. kult. — ref. dchna Pawłowska, c) sprawy techniczne — ref. dchna 
Kasprzakówna, d) sprawy sekcji młodzieży — dchna Ł .Czarkowska, 
e) sprawy Okólnika — ref. dchny Wolska i Czarkowska; 5. wolne gło- 
sy — wnioski. 

Okólnik. W imieniu administracji Okólnika zwracamy uwagę 
druchnom prezeskom gniazd, aby uiściły opłatę za Okólnik, względnie 
przywiozły zaległe pieniądze na zjazd, będziemy bowiem zmuszone 
opieszałe gniazda wymienić na zebraniu. 

Wierzymy, że mimo ciężkich warunków finansowych — jednak- 
że w zrozumieniu dobra naszej organizacji zdobędziemy się na ten 
wysiłek i zbierzemy się licznie w dniu 4 listopada na naszym zjeździe. 


(—) H. Muchowa, (©) Z. Herniczkowa 
sekretarka II. wice-przewodnicząca. 


Dzielnicowy Wydz. Techn. Sokolic. 


Dzielnicowy Wydz. Techn. Sokolic ukonstytuował się dnia 16-go 
kwietnia 1930 r. w następującym składzie: Naczelniczka drch. Faza- 
nowiczowa, I. zast. drch. Kasprzakówna, zarazem sekretarka Wydz. 
Techn, II. zast. drch. Korachówna, delegatem Wydz. Techn. Dzielnicy 
drh. zast. naczelnika Dzielnicy Maćkowiak, dchna Przewodnicząca 
Wydz. Sokolic Rozmiarkowa oraz druchny: Broeckerówna, Szulczy- 
kówna, Szkudlarska, Wojciechowska i Domańska .W marcu roku 1931 
ustąpiła z urzędu drch. naczelniczka Fazanowiczowa i obowiązki jej 
pełniła aż do następnego zjazdu Naczelnictwa Dzielnicy drch. Kas- 
przakówna jako naczelniczka p. o. 

Na zjeździe Naczelnictwa Dzielnicy dnia 25 października 1931 r. 
wybrano Dzieln. Naczelniczką Sokolic drch. Kasprzakównę. 

Obecny skład Dzielnicowego Wydz. Techn. Sokolice jest następu- 
jący: Dzieln. naczelniczką Sokolic — drch. Kasprzakówna, I. zast. — 
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dchna Frąckowiakówna, II. zast. — drch. Przybylanka z Gniezna, se- 
kretarka — dchna Stoińska, delegat Wydz. Techn. Naczelnictwa 
Dzielnicy — drch. Nochowicz, oraz druchny: Przewodnicząca Dzieln. 
Wydz. Sokolic — drch. Rozmiarkowa, Nożyńska, Korachówna, Pry- 
mowiczówna, Kozłowska, Szkudlarska, Wojciechowaska i Czekalska. 
Zdjęcie poniżej przedstawia Dzieln. Wydz. Techn. Sokolic, 
niestety w składzie uszczuplonym. Siedzą od lewej strony: drch. Woj- 
ciechowska, Frąckowiakówna I. zast, Kasprzakówna naczelniczka, 
Przybylanka II. zast. i Prymowiczówna; stoją: drch. Szkudlarska, 
Stoińsku i Czekalska. 
Czołem! 
St Kasprzakówna, Dzieln. Naczelniczka Sokolic. 


Z KRONIKI SPORTOWEJ 


Rekord Walasiewiczówny. 


W Osaka w Japonji odbyły się międzynarodowe zawody lekko- 
atletyczne z udziałem naszej rekordzistki świata Stanisławy Wala- 
siewiczówny, która mimo uciążliwej i długiej podróży wykazała 
wspaniałą formę. Zwyciężyła w biegu na 200 m. w czasie 23,8, co sta- 
nowi nowy rekord światowy. Stary rekord światowy wynosił 24,1 i na- 
leżał również do Polski. 


Zawody Kościuszkowskie druchen okręgu Poznańskiego odbyły 
się w dniu 7 października rb. Stanęło do nich tylko 17 druchen a mia- 
nowicie Poznań-Śródm. stawiło do zawodów 5 druchen, Poznań-Wilda 
8 druchen, Poznań-Łazarz 2 druchny i Puszczykowo 2 druchny. 

W czworoboju (bieg 60 mtr., skok wdal z miejsca, skok wzwyż, 
rzut dyskiem) zwyciężyła druchna Szkudlarska Poznań-Śródm. uzy- 
skując 1855,33 pkt., 2. Holaszówna Poznań-Śródm. 1670,52 jkt., 3. Szym- 
kowiakówna Poznań-Śródm. 1446,08 pkt. i 4. Kraszewska Kl. Poznań- 
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Wilda 1344,39 pkt. W trójskoku 1. Ślusarzówna Poznań-Śródm., 2. Głę- 
bocka Puszczykowo, 3. Szelążanka Puszczykowo. Sztafeta 475 mtr. 
4. Poznań-Śródm. 44,4 s. (w składzie Andraszewska, Szkudlarska, Ho- 
laszówna oraz Szymkowiakówna), 2. Poznań-Wilda. i 

Wyniki osiągnięto lepsze niż w roku ubiegłym. Dla porównania 
podaję kilka tych wyników. W roku 1933 najlepszy czas uzyskany 
iw biegach 60 m. był 9,9 s. w rb. 9,2 s. Skok wzwyż w roku 1933 jedna 
tylko druchna skoczyła 1,16 m. obecnie jedna druchna osiągnęła 
1,19 mtr. 

; Jak widać z wyników druchny za mało uprawiają lekkoatletyki. 

Czekalska. 


Z ŻYCIA SOKOLEGO 


Z wystawy robót ręcznych Sokolic — gniazda Lwówek. 


24 czerwca rb. urządziło gniazdo nasze jednodniową wystawę 
robót ręcznych, która była owocem kursu, urządzonego od listopada 
1938 r. do maja rb. pod kierownictwem szczerze oddanej sprawie 80- 
kolej i zawsze bardzo czynnej druchny skarbniczki, Podrównej. Była 
to pierwsza wystawa robót ręcznych druchen w naszym okręgu. Po 
przemówieniu druchny prezeski Maćkowiakowej, dokonał otwarcia 
wystawy druh prezes okręgowy, dr. Szamborski ze Lwówka o godz. 
10-tej rano, w gronie zaproszonych gości i druchen naszego gniazda. 
Wystawa była licznie obesłana różnemi robotami ręcznemi od naj- 
skromniejszych do artystycznych i mieściła się na sali druha J. Wol- 
skiego. Zwiedziło ją bardzo liczne grono pań, panów, druhów z miast 
i okolicy i liczna wycieczka stow. „Dzieci Marji“ z Buku z opiekunkami, 
Siostrami św. Wincentego a Paulo. Po południu przygrywała muzyka 
gramofonowa, a goście posilić mogli się różnemi słodyczami przy bu- 
fecie, ofiarowanemi nam łaskawie przez druchny. Zamknięcia wy- 
stawy dokonała o godz. lil-tej wieczorem druchna prezeska gniazda, 
a wice-prezeska okręgowa. Maćkowiakowa, przemówiła w serdecznych 
słowach do zebranych jeszcze licznie gości i druchen na sali. Wy- 
stawa przyniosła nam wielki sukces materjalny. 

Nadmienić musimy, że gniazdo nasze istnieje dopiero półtora 
roku. Prez. Maćkowiakowa. 


Gniazdo Ż. Ostrzeszów urządza wystawę robót ręcznych w dniach 
od 8—18 grudnia rb. Gniazda względnie poszczególne druchny chcące 
wystawić prace regjonalne na wspomnianej wystawie mogą swe eks- 
ponaty nadesłać pod adresem prez. H. Wodniakowskiej, Ostrzeszów 
ul. Krakowska 14. Przyjmujemy równie prace przeznaczone na sprze- 
daż. Koszta przesyłki ponosi gniazdo nasze. 


St Kempianka, sekret. 


Zarząd ż. Tow. Gimn. „Sokół* — Poznań-Śródmieście poczuwa 
się do miłego obowiązku podziękować jaknajserdeczniej na tem miej- 
scu wszystkim druchnom, które w jakikolwiek sposób, czy to darami, 
czy też swoją pracą przyczyniły się do powodzenia naszej zabawy, 
w dniu 6 października rb. 


Prenumerata roczna za „Okólnik* dla Druchen z innych dzielnic i dla 

Sympatyków 3 zł. „Pieniądze przesyłać można na komto P. K. O. nr. 211 

z zaznaczeniem, że pieniądze przeznaczone na „Okólnik** — Właściciel konta: 
ietwo Dzielnicy Wikp.* 


Redaktorka odpow.: Łucja Czarkowska z Poznania 
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Oszczędna Gospodyni używa tylko ; 


FIOŁKOWY PROSZEK MYDLANY 


A 
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O NAJLEPSZY:ŚRODEK 
4DO PRANIA. © 


W każdej paczce znajduje się praktyczny poodarek!! 


Prawnie zastrzeżone. Nagr. złotym medalem. 


AAA 


p 
JESIENNO - ZIMOWE 
na płaszcze, ubrania, 
kostjumy itd. nadeszły 


Gustaw Molenda i Syn 


Poznań, Plac Świętokrzyski 1. 


mw PREMJE „BLASKU“ æu 


za 20 czerwonych pasków z opakowań mydeł i proszków marki - BLASK - 


otrzymuje każdy odbiorca wprost z fabryki 
jedno pachnące mydło toaletowe 


WIELKOPOLSKA SPÓŁKA DZIERŻAWNA 


KONCERNU DR. ROMAN MAY 
Spółka z ograniczoną poręką 
POZNAŃ, plac Nowomiejski 4 
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è === 
ODTŁUSZCZA SZYBKO / WYGODNIE WŁOSY 
(NADAJE FRYZURZE PUSZYSTOŚĆ/ 


oudetko 2.- zê 


nę” 
J. 25. STEMPNIEWICZ: POZNAN 


SKŁAD GALANTERJI SKÓRZANEJ 


Własciciel: Antoni Jaeschke 
Poznań - ul. św. Marcin nr. 38 


Walizy, Laski, Parasole, Nesesery, Teki, To- 
rebki damskie, Portfele, Portmonetki, Papie- 
rośnice, Biuwary, Kufry bagażowe it. d. 


Ceny rewelacyjnie niskie. Własna pracownia. 


MODNE TKANINY 


JEDWABNE 
WEŁNIANE 
BAWEŁNIANE 


najkorzystniej w łirmie 


Władysław Schubert — Poznań — Stary Rynek 85. 


LLL TPELU TLE Naata 


W. DZIELIŃSKI 


DENTYSTA 


Poznań, pl. Wolności 5 
Telefon 53-62 
Godziny przyjęć: 
od 9—1 i od 3—6 


DLA CZŁONKÓW SOKOŁA 
SPECJALNE ULGI. 


Nakrycia stołowe 


Koszyczki do szklanek — Postu- 
menty do serwet — OSzuteleczki 
do okruszyn — Nożyki do 
owocu — Cukiernice etc. 
poleca w wielkim wyborze 


Gd. Karge 


Boznań, ulica Nowa nr. 7/8 


Nakładem Dzielnicowego Wydziału Sokolie, Poznań, Wały Zygmunta Augusta 10 
Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc., Poznań, św. Marcin 70 
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